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K  R  A  IŁ O  W .

D nia  26 i 27 Maja odbył się d ru g lP g o ro  
czny magnetyczny termin przy tutejszem Ob- 
serwatorjnm. Największą wartość miała dekli - 
nacya 27 o Oh 25’, najmniejszą 26 o lOb 45’; 
oscyllacya wynosiła 17’ 39” . Zaraz przy za­
częciu obserwacyi zmieniało się znacznie poło­
żenie igły od jednej pozycyi 1» drngiej; najwię­
ksza Z L i a n a  w dwóch po sobie n a s t ę p u j ą c y c h  
pozycyach miała miejsce od 6h 10 do 6h, 1 5 ,  
gdzie wynosiła 3 ’ 4 l”.-~04b 15’ 27go stała się 
igła nagle niespokojną; takż*. p nez  6 i 7 godzi­
nę prawie ciągle była niespokojną, i ruch m n -  
ła nieregularny. Podczas godziny 8 uspokoiła 
się znowu i zatrzymała potem aź do zakończe­
nia obserwacyi rneb spokojny i regularny. W  
dostrzeżeniach mieli udział ci sami Obserwato­
rowie, co i Da terminach poprzedzających. 

Kruków d. 29 Maja 1843 r.
M. W eisse.

Wiadomości zagraniczne

L o n d yn ie  M aja, —
W  przedmiocie ostatnich rozpraw parlamen- 

towycL w zględem agitacyi w łrlandyi mówi

Times: Oświadczenia xięcia Wellington i sir Ro­
berta Peel w przedmiocie kwestyi względem 
zniesienia uńij zadowoliły wszystkich przezor­
nych i prawych mężów wszelkich stronnictw, 
w całem królestwie i muszą wy wrzeć niebawem 
wpływ na teraźniejszą agitacyę w łrlandyi. W  
istpejfl nie nastąniły one ani na chwilę wcze­
śniej jak byłi potrzeba, i niki rozsądny nie spo­
dziewał sie żeby one mogły brzmieć iDaczej, 
Pewnem było, ponieważ agitacya repealoska nie 
zaprzeczenie w tym roku nowy i groźny cha­
rakter przybrała, ze rządkouserwacyjuy ponaj- 
dojrzalszej rozwadze- stanowczo ponowi teraz 
udzielone przed 12 laty przez lorda Althorop u- 
roczyste oświadczenie względem nietykalnego 
zachowania całości królestwa. To było tern po­
trzebniejsze ponieważ jak lord Roden szłnsznie 
oświadczył milczenie i pozorna bezczynność rzą­
du łatwo mogły oyć fałszywie tłomaczone, i w  
istocie obudziły już niejaką trwogę między pra­
wem! mężami w IrIac yTi. Niewątpliwie stron­
nictwo spokojne znajdzie w tern oświadczeniu 
rządu nieznierne w sparcie, aripealiści dowie­
dzieli się, że królowa zgadza się z oświadczo­
nymi w roku 1834 przez jej króleskiego poprze 
dnika zamiarami i równie jak .o n  postanowiła 
wszelkiemi środkami jąkie są w mócy korony, 
utrzymać zw.ązek między Angliią i Jrlandyją. 
Głośny poklask jaai energiczne oświadczenie Pe . 
ela w izbie niższej, i prawie tak samo brzmią.
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ce wyrażenia xięcia Wellington w izbie w yż­
szej wzbudziły n mężów wszystkich stronnictw, 
wyraźnie okazał że parlament gotów jest udzie­
lić rządowi nadzwyczajne pełnomocnictwa, k tó ­
rych on nie zaniedba zażądać w razie naglą­
cej potrzeby. Dzieląc powszechne zadowolenie 
z oświadczenia ministrów, i spodziewając się w 
skutku ich że wszyscy mężowie którzy nie chcą 
brać na siebie odpowiedzialności podsycenia zd ra ­
dliwych spisków, i rozlewu krwi między oby­
watelami, odstąpią od stronnictwa repealskicgo 
musimy atoli wyrazić nasz głęboki żal z powo­
du zupełnego chybienia świetuych wróżb pod 
jakiemi hrabia Grey zaczął rządzić.Nigdy przy 
wejściu w urzędowanie nowego lorda namie­
stnika wszystkie klassy ludności nie były dla 
niego tak przychylnie usposobione, nigdy nie 
przedstawiały mu się tak pomyślne sposobności 
czynienia dobrze, 0 ’Connel w Irlandyi był pra­
wie bezsilnym w Anglii prawie zapomnianym, 
Doktryny repealoskiego związku były wyśmie­
wane i uważane tylko za środek zapewnienia 
agitatorowi jego pensyi. Wszyscy ludzie których 
wsparcie mogło wydawać się ważnem, pokłada­
li nieograniczone zaufauie w lordach Grej i E- 
łliot. W tak pomyślnych okolicznościach roz­
poczęła swoje urzędowanie w Irlandyi, admini- 
stracyja zagrożona obecnie formalnem powsta­
niem, i przez dwa lala w skutku swojego za­
rządu doprowadziła do tego, zemassyludu pier­
wszy raz pozwalają sobie stanowczych demon- 
stracyi na korzyść czysto irlanzkiej zasady od­
łączenia się od;Anglii. 0 ’Conne! wówczas ka­
r z e ł  teraz znowu jest olbrzymem. Lud wal­
czący z bezprzykładną nędzą, co tydzień skła­
da 600 f. szterlingów do funduszu repealoskie- 
go i składki odbywają się w odwrotnym prawie 
stosuuku do zamożności. Do gminu repealistów 
przyłączyły się znakomite i dobrze myślące o- 
soby i nieznane stowarzyszenie siało się potę- 
żnem stronnictwem. W tem 'wszyslkiem nie 
ma aui wigizmu ani rady kalizmu nie ma wal. 
ki interesów katolickich przeciw protestanckim 
to poruszeuie ma na celu stać się poruszeniem 
ludu i już niem jest. Pytamy także czy stan 
ten byłby objawił się gdyby teraźniejszy rząd 
Irlandyi nwaźał był na jej sprawę. Było w 
jego mocy przekonać lud, że żywo zajmuje się 
interesami Irlandyi, i stara się uczynić im za­
dość w sposób zadowalający irlandyiezykdw. 
Gdyby on był to uczynił, onegdajsze oświadcze­
nia nie byłyby potrzebnemi ale on zaniechał te­
go i obaczymy czy kroki mogące stać się po- 
trzebnemi -do spełnienia wspomuionych oświad­
czeń, nie będą zbyt niepomyślnem zastąpieniem 
łobrego zarządu który mógł je  uczynić niepo­

trzebnemu nWspoariony dziennik gani następ­
nie rozmaite środk. teraźniejszego rządu irlan­
dzkiego i spodziewa się, źe ta część rządu pe- 
e/oskiego otrzyma wkrótce większą miarę mą­
drości i energii; to będzie podług uiego lepszem 
niż bagnety.

Izba  w yzsza  15 Maja. Hrabia; Wharnclife 
oświadczył,|że nie dawno kiedy mówił że rząd 
nie zamierza zmienić prawa zbożowego nie do­
dał wyrażenia, w czasie tegorocznych posiedzeń 
jak to mylnie powtórzyły niektóre dzienniki. 
Następnie przy rozprawach nad budową kolei że­
laznych w Irlandyi margrabia Clanricarde oświad­
czył że rząd powinien starać się dać Induości ir-  
ladzkiei, środki zatrudnienia albowiem to nie 
tylko hyłobywielce użyteczne całemu krajowi 
ale nadto najlepiej mogłoby przytłumić agitację 
repealoską. Lord Broughmau przylej okoliczno­
ści mówił z największem oburzeniem o agitato­
rach w Irlandyi którzy główuie są powodem nę­
dzy w tym kraju, ponieważ podsycane przez 
nieb wzburzenie wstrzymuje kapitalistów od- 
uźycia kapitałów na tamtejsze przedsięwzięcia. 
Margrabia Londonderry zalecał surowe środki 
przeciw agitacyi, a lord Campbell przemawiał 
za łagodnością i nmiarkowaniem xiąże Wellin- 
giou oświadczył źe g-abinet uczyni to co jego 
powinności względem monareniui i kraju n a ­
kazują, nie uważając na zarzuty jakiemi obsy 
pywany jest w Irlandyi, gdzie gó jako  nieprzy­
jaciela tego kraju przedstawiają*

Część Literacka,
Hilarego Meciszewskiego,

U w a g  o tea trze  K rakow sk im  c ią g  d a lszy . 
Patrz Nr a 19, 21, 22, 25, 26, 27, 28, 2-9, 3(r, 36, 

37, 38, 39, 40, 51, 52, 58, 59, 60, 62, 63, 64, 83, 84, 
85, 86, 87, 89,196, 97, 98 , 99, 100 , 101 , 102, 104, 
105, 106, 107, 111, 115, 116, 119, 121 i 122 Gazety
Krakowskiej.)

P a n  Chpmiński s ta r szy .— Piękna postać , mó­
w iące o k o , wdzięczny ch ód , i melodyjny organ 
są zaletami p. Chomińskiego. Nieocenione dary 
natury! powodzeniu artysty niezmiernie przydatne; 
jeźli jak to u p. Chom ińskiego ma miejsce, towarzy­
szy im ta len t; i jeźli artysta obdarzony nimi od  
natury, umie ich na scenie użyć korzystnie. Pan 
Chomiński posiada znamienity talent, lubo ile mnie 
się przynajmniej zdaje, za mało mu ufa, ' lubo niedo­
wierzając sobie zrobić żadnego znaczniejszego kroku, 
bez sztuki; zasłania nią nazbyt to wszystko, co zosta­
wione naturalnemu biegowi- m ogłoby mu dac spo­
sobność okazania przyrodzonego talentu. — Gdyby
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się p . Chomiński w idział w  tych ustępach gry, 
kiedy porwany tokiem akcyi lub też mniej n« nią 
Zważając, zapomina, o scenie, a tern samem i o 
sztuce; i mó-wi, patrzy, chodzi i gestykuluje, z za­
niedbaniem jakie charakteryzuje naturę; zrozu­
m iałby niezawodnie myśl moją i podobałby się sam 
Sobie. Prawda, że role w  jakich na scenie tutej- 
Sżej w ystępuje, są najtrudniejsze i najniewdzię- 
czniejsze razem; pan Chomiński bow iem , w ystę­
puje W rolach kochanków; przecież role te w łaś­
n ie , należą do liczby tych , przy których sztuka 
najmniej ma < lO roboty; i przj oddaniu których, 
należy się z nią kryć jak można najwięcej. Ko­
chanek na scen ie , przed wszystkiemi innemi po­
staciami, w  zapale równie jak i w  rozpaczy, w  nie­
pokoju podobnie jak i w  zachwyceniu, jeźli w  
słuchaczach ma wzbudzić w spółczucie, powinien 
temu zapałow i, tej rozpaczy, tym niepokojom i 
zachw yceniu, puścić wolno w o d ze; i każdy ruch 
tych rozmaitych sytuacyj, starać się oddać z tą  
sw obodą i tym francuzkira abandon , które w  po­
dobnych położeniach są koniecznem natury pię­
tnem. Znaczenie postaci kochanków na scenie, 
byw a po większćj części zawsze ściśle moralnem; 
mowy więc ic h , nie może zasycać nic innegc , jak 
tylko nauka w  podobnych położeniach w łaściwa, 
Nauka jednak moralna , jeżeli nie ma stracić swej 
m ocy, musi p łynąć z serca; i nie wolno jej recy­
tować tak sztucznie, jak okupacyą na examinic. 
Pan Chomiński w  moralnych takich ustępach , mó­
w i za nadto sztucznie i za nadto widocznie poka- 
zule , ze mówi więcej z g łow y , aniżeli z serca; 
mówi więc p ow o li, zacina się w  takich w łaśnie  
ustępach najczęściej; i dla tego miłosne jego w y ­
znania i replik i, które gdyby je w ym ów ił p ły n ­
nie i z lekkością, przybrałyby cały wyraz prawdy  
' natury; wyglądają więcej jak mozolny ow oc pa­
mięci; i noszą na sobie za nadto jawne piętno sztu­
ki. To co tu w yżćj powiedziałem , nie jest wpraw —

- dzie regułą gry p. Chomińskiego,  która skądinąd  
jest zawsze bardzo uobrą; przecież, chociaż jest 
tylko w yjątkiem , życzyć w ypada, ażeby n a- 
Wet jako wyjątek nie miało miejsca. Ze p. Cho- 
mińsfci kiedy chce ,  umie być kochankiem iak na­
leży , dowodzi gra jego w roli Jarom ira, w  Mat­
ce rodu Dobratyńskich. Pan Chomiński ma oczy­
wiście duszę przystępną nathuieniom poezyi, kiedy 
Poetyczny pom ysł Jarom ira, potrafił go tak da­
lece^ unieść I rozgrzać , że zrzucił pęta sztuk i, któ- 
remi sobie najczęściej sam ręce w iąże i b y ł w  J a ­
rom irze  takim kochankiem, jakim być zawsze 
powinien. R0]a Jarom ira  udowadnia iak najmo- 
cm ej, ze pan Chomiński ma wielki przyrodzony  
talent ! ze  go niepotrzebnie czyni podrzędnym sztu­
ce; i rola ta w łaśnie upoważnia każdego przyja­
ciela sceny, do dania p. Chomiński emu w interes­
i e  jego przyszłości, tćj samej rady, jaką da\  W o l­
ter Fleuremu, wtedy, gdy gc się Dytano, co są­
dzi o talencie^ młodego artysty i jakim go sposo­
bem rozwinąć m ożna? „E tudie to i dan s to n c a -  
binet, oublie to i su r le theatre.“ Powiedział w  
ówczas W o lte r  do Fleurego) i chociaż nie jestem

W olterem , W sino mi przy tep sposobności pow­
tórzyć jego radę, tem stosowniej, ze  p . Chomiń­
sk i  powinien i może naśladować Fleurego.

P a n  Jankowski. —  Pod nie w iele na pozór 
obiecującą pow ierzchow nością, p. Jan kow sk i u -  
krywa wielki komiczny talent, który  w  właściwe'j 
sferze dramatu, może mu kiedyś pomiędzy arty­
stami, wyznaczyć bardzo znakomite miejsce. Pan 
Jan kow ski, występuje po większej części w  rolach  
lokai, starych sług dom u, parobków, czasenp maz­
gajów; i każdą taką r o lę , choćby była najmniej 
znaczącą, g ią  swoją podnieść i ozdobić um ie.- -  
Talent jego okazuje się głów nie w  tem wszystkiem  
czego nie znajdzie w  texcie roli; i co sam artvsta 
musi w yn aleźć , że tak powiem stw orzyć, jeżeli 
role pojmuje i w  myśl autora jak należy wchodzi. 
Zęby podobne rzeczy improwizować w łaśc iw ie , 
oprócz dramatycznego talentu, dowcip jeszcze mieć 
potrzeba, i dowcip też ten właśnie, posiada pan 
Jan kow ski w  bardzo wysokim stopniu. Oprócz 
roli parobka, zdaje mi s ię , że role dawnych wa­
letów  francuzkich , w  połow ie słu g  a w połow ie  
powierników pańskich, byłyby dla p. Jankow ­
sk iego  najwłaściwszemi rolami. L ukaj, tak jak 
go gra p. Jan kow ski, nie jest to lokaj ta k i, na 
jakiego dyplomatem jest książka służbow a nasza, 
ale jest to lokaj porządny, czysty, ochędożny, o
0 w ytwornych manierach i delikatnem w ysłow ie­
niu s ię , lokaj jednem słow em  M olierow sk i, de  
konne nom pagnie , uważający swój zawód za 
przejście tylko do innegą, za kurs edukacyi w  
św iecie, w  którym sam . hedyś zamyśla zająć miej­
sc e , by się stać przyjacielem swoich niegdyś pa­
nów. Do ról takich , p. Jan kow ski ma praw­
dziwe pow ołanie, i w  ich oddaniu może tylko na­
brać więcćj rutyny, ale się już nie w iele dosko­
nalić potrzebuje. Jeżeli praw da, że p . Jan kow ­
sk i porzuca scenę tu teiizą , żałow ać tego szczerze 
w ypada, bo nam w  nim ubywa jeden z najlep­
szych artystów; przed nim zaś samym zamyka się 
pole działania, którego w  wędrownym teatrze z 
trudnością wierzę by znalazł.

P a n  Chomiński m łodszy . — Hodzaj P ie r ro ta  
na naszej scenie; w ypełnia z talentem nie m ałym , 
role buffa w  komedyi niższej. Pan Chom iński 
posiada wszystkie przymioty potrzebne do odda­
nia rólhurlesk ; twarz oryginalną, spojrzenie śmia« 
ł e ,  ges_ta rezoiulne i to zachowanie się na scenie, 
które świadcząc ze artysta pewnym jest siebie i 
publiczności, pozwala mu odegrać role zręcznie i 
naturalnie. Pan Chom iński próbow ał s ił swoich
1 w -nnych rolach jak n. p. w M u lacie i w  P ie ­
n i rd zach  Bulwera; i lubo ich nie oddał z takim 
skutkiem jak komiczne, nie zepsuł jednak żadne; 
i d o w iód ł, że się kocha w swoim zaw odzie, i że 
W nim postępywać pragnie.

( Dalszy ciąg nastąpi.)
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F H Z y . E C I i i L I  DO KRAKOWA.

Od d'.ia 29 do dnia 30 Maj2 .

W ołoszewski AIexy ob., Seidel Karol, B.z»wuski 
Fortunat eb., ltożyńska Marya ob., PongowsLa A nu u 
ob., Bukowski Jau ob., z Polski; — Bobrowski Jó­
zef ob.. Federo-vicz Wingenty ob., Lewiecki F elis  
ob., 7 Galicyi; — Ba< millet Benedykt, Glouanit- 
Ignacy, z Pruss.

tVyjechali % Kranowa.

Wodzicki -Władysław br., Różański Alesander, 
Kotowski Erazm ob., Breiteuwald Ferdyuand ob., 
Giziński Jan ob., do Polski; — Gostkowsk i Izanelia 
ob., Łiebcben Jan, Liecber Wilcbelmiua ob., do Ga­
licyi.

C E N Y  Z B C Z A
A a  targowicy publicznej w Krakowie w 3cA 

gatunkach praktykowane.

Duia 29 i 30 1. G atunek 2. G atunek 5. G atunek

r Maja od do od do od do
1843 roku. z- g- z. S- z. s- z. g- z . g- z. g*

Krz. Pszenicy 14,15 15 — J3 10. 13 15 — — 13 —
„  Zyta...... U 0 11 15 ’T" — 11 — 10 15 10 24
,, Jęczmi eu _ — 8 15 T 24 8 — — — — —
„  Owsa.... 7 7 15 —• — — — — — — —
,, Grochu.. n ___ - — — — — — —
„  Jagieł...... 19 — 25 ___ — — - — — — — —
„  Rzepaku.
,,  Tatarki... — "— 8 — — — — — — — — —
,, Hoczew-.. - - łJ — — — — — — 1— — —
„ Prosa...,.] - — — — — — — — — 1— — —*
,. KouiCZ lly| - 90 - ____ __ 8 0 — — — — —

W i ologrochu — 15 — — — — - — — — —
W y k i........ -- — 12 — . — — — — — — — —■

„Z iem niaków — — S 6   ------------
,,  Siemienia konopnego — 11 15

Centnar S ia n a  2 gr. 12 3 ~
„  S ło m y  3  a " , n

Jaj kurzych k o p a ............................   • z &'

Sp-_ytusu garniec z opłatą w I gatunku od złp , 4  
gr. 6  do złp. 4 gr. 18. Okowity garniec z opłatą w 
1 gatunku od złp. 3 gr. 6 do złp. 3 gr. 18 

Drożdży wanienka zip. ‘2 g. 15 do złp 3 
Masła czystego garniec od zł. 1 g. 15 do zł. 5 gr. — 
W ełny kamień od zł. 6 0  do 66 .

Sporządzono w biórze Kommissariatu Targowego-
Kraków d. 30  Maja 1843 r.

Kommissarz Targowy.
IV  Dobrzański.

Pszorn  z Adjuukt

LOTERYA KRAJOWA. '
W  ciągnieniu 1048 dnia 31 Maja 1841 

roku w przytom ności osób od Rządu do tego 
w y zn a czo n y ch , w yciągn ięte  z kola zostały na­
stępujące JŃumera:

5 . _  66 . —  3 . —  8 5 .  —  8 0 .
Przyszłe ciągnienie 1049 przypada dnia 7 

Czerwca 184S rokn.

»Kamienica pod L. 17 w gminie V I na 
=^ l K a z i m i e r z u  przy krakowie jest do w ,*  
H H fd z ie rźaw ien ia  z wolnej ręki na lal 3 
liezbędne potrzeby właścicielki tej kamieni- 
kamienica ta czyni rocznego dochodu złp. 

0 a zaś za dobrem zarządzeniem tą,^ może 
lic do ośmin tysięcy. Kto bjr sobie życzył 
zierżaw'ć takową ma się ndać do własci— 
ci lei kaminicy podL. 255 przy ulicy Gołę- 
. J ( I r .)

Kamienica przy niicy Floryańskiej pod 
L. 548 o 2  piętrach , również z takim 

g g ^ i s a m y m  widermachem świeżo wj restau­
row ana, każdego czasu z wolnej ręki jest do

D oniesienie prywatne,
sprzedania, życzący sobie takową nabyć zechce 
się zgłosić do właścicielki w tejże samej kamie­
nicy zamieszkałej. (2r t

■ Łazienki wody mineralnej, pod L. 12?. 
przy podgórzu od kilku lat istniejące i 
dla zbawiennyeb skutków w wietu C h a ­
ronach mianowicie reumatycznych i arlry tycznych 
coraz liczniej zwiedzane, w tych dniach otwar­

te zostały, gdzie na przyjęcie gości wszelkie 
poczyniono przygotowania pod bardzo umiarko­
wanemu waróukami. Kąpiel pojjdyneza kosz­
tuje zł. 1 gr. 12, przedpłata na 30 kąpieli zł. 
30, na 15 kąpieli zł. 18. (3 r.)


